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SPRAWOZDANIE 


z posiedzeń ogólnego zebrania Członków c. k. Towarzystwa 
gospodarczo-rolniczego krakowskiego, odbytych w dniach 6 i 7 
marca 1865 roku. 


POS FEDO Z ENEE TII 
d. 7 marca zrana. 
(Ciąg dalszy). 


Następnie zabrał głos Czł. Kom. Dr. Szlachtowski, i przed- 
miot dyskusyi rozebrał ze stanowiska obowiązujących ustaw, jak 
następuje : 

Kwestya o parcelowej sprzedaży gruntów dominikalnych ro- 
zebraną była przez Czł. Kom. p. Starowiejskiego ze stanowiska 
korzyści pojedynczych właścicieli i gospodarstwa krajowego; lecz 
na tę kwestyą można się zapatrywać jeszcze z innego punktu wi- 
dzenia, mianowicie ze stanowiska obowiązujących ustaw. Jakkol- 
wiek zdania co do korzyści dla ogółu różnić się mogą, jednak 
niezaprzeczoną jest rzeczą, że parcelowa sprzedaż dla wielu wła- 
ścicieli w niektórych miejscach i pod pewnemi warunkami tak 
korzystnie się przedstawia, że jest jedynym środkiem ratowania 
majątku lub ciągnienia korzyści, których inną drogą osiągnąć nie 
można. Gdy więc teraz coraz częściej głosy o parcelowej sprze- 
daży słyszeć się dają, przeto na czasie jest zastanowić się nad 
tem : czyli i pod jakiemi warunkami obowiązujące ustawy na par- 
celową sprzedaż zezwalają? jaką drogą iść trzeba? czyli i jakie 
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przeszkody w tym względzie zachodzą? nareszcie jakie zmiany 
byłyby pożądanemi ? 

Poruszona kwestya jest w związku z księgami hipotecznemi 
czyli tak zwaną Tabulą krajową. Gdy Tabulę krajową zaprowa- 
dzono, zapisano dobra dominikalne na imie tych, którzy się jako 
właściciele wykazali, lub w kadastrze jako tacy zapisanymi byli. 
Chociaż Tabula krajowa jest środkiem zabezpieczenia własności 
i podstawą kredytu ziemskiego, jednak nie daje takich korzyści, 
któreby się przy innem urządzeniu osiągnąć dały. Główną jej 
wadą jest to, że nie jest urządzoną na podstąwie kadastru, tojest: 
nie wykazuje, jaki obszar gruntów całość dóbr stanowi. Jeżeli kto 
jest intabulowanym właścicielem majątku dominikalnego, z Ta- 
buli krajowej nie dowie się czyli ten majątek jest wielki lub ma- 
ły; ile pola, łąk, lasów i t.d. do tego majątku należy. Aby o tem 
się przekonać, trzeba się uciekać do arkuszów indywidualnych, 
w nowszych czasąch do pomiarów kadastralnych; lecz ani arku- 
sze indywidualne, ani wykazy kadastralne prawnego dowodu wła- 
sności nie stanowią, i jeżeli właściciel nieszczęśliwym wypadkiem 
z posiadania pewnej przestrzeni gruntów wyszedł, natenczas dłu- 
goletnie a często trudne spory prowadzić musi, bo zwykle tylko 
udowodnione 30:letnie posiadanie czyli zasiedzenie do odebrania 
straconej własności prowadzi. Inaczej działoby się, gdyby Tabula 
krajowa z kadastrem połączoną była, tojest, gdyby z Tabuli wi- 
docznem było co całość dóbr stanowi; natenczas bowiem spór 
o własność gruntu z odwołaniem się do Tabuli krajowej byłby 
pojedynczy i łatwy. 

Gdy Tabulę krajową zaprowadzano, majątki dominikalne 
znajdowały się w posiadaniu stosunkowo małej liczby właścicieli, 
albowiem po największej części właściciel posiadał kilka obok 
siebie położonych wsi, które razem wziąwszy kluczem zwano. 
Miasto, miasteczko lub największa wieś , zwykle siedziba właści- 
ciela, stanowiła główny majątek, od którego cały klucz dóbr imie 
dostawał i do którego reszta wsi jako przyległości należała. Ta- 
kie większe majątki w ten sposób do Tabuli krajowej wpisywa- 
no, że główna wieś stanowiła ciało tabularne z przyległościami; 
jednak każda przyległość lub wieś otrzymała osobną w księgach 
kartę czyli stronnicę (tak zwane folium), która osobne ciało tabu- 
larne tej przyległości lub wsi stanowi. 

W ciągu czasu majątki ziemskie coraz bardziej drobniały, 
i po kilku dziesiątkach lat liczba właścicieli ziemskich w dwój- 
nasób lub w trójnasób powiększyła się, w ten sposób, że właści- 
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ciele większych kluczów przyległości odprzedawali, a nowona- 
bywcy jako właściciele nabytych majątków na otworzonych stron- 
nieach czyli tabularnych ciałach tych przyległości intabulowanymi 
byli, i w tym względzie żadnej nie było przeszkody, albowiem 
ustawa takiej sprzedaży nie wzbraniała. Zdaje się, że zbyteczne 
i dowolne rozdrobnienie majątków nie odpowiadało całkiem ży- 
czeniu rządu, i dla tego dekretem kancelaryi nadwornej z dnia 3 
grudnia 1814 zaprowadzono niektóre ograniczenia. Przedewszyst- 
kiem postanowiono, że nie każdy, lecz tylko należący do uprzy- 
wilejowanego stanu, posiadający tak zwany indigenat, dobra ziem- 
skie nabywać może; zaś w 19 ustępie powiedziano, że gdy do- 
świadczenie uczy, iż małe dobra, które odpowiedniego dochodu 
nie dają, w politycznym względzie najgorzej są administrowane, 
i z takich dóbr najwięcej skarg w sprawach poddańczych pocho- 
dzi, przeto na przyszłość dzielenie tabularnych dóbr w zasadzie 
wzbronione jest, i tylko wyjątkowo przez rząd krajowy dozwolo- 
ne być może, jeżeli w danym razie obawy nie ma, że powyżej 
wymienione niedogodności nastąpią. Później dekretem kancelaryi 
nadwornej z d. 5 maja 1827 orzeczono, że rozdział dóbr domini- 
kalnych tylko wtenczas dozwolony być ma, jeżeli przy takim po- 
dziale na każdego udział biorącego nie mniejszy dominikalny po- 
datek jak 300 złr. bez dodatku wypadnie. 

Chociaż całość dóbr dominikalnych w zasadzie orzeczoną 
była, jednak w biegu czasu zmiana eo do gruntów dominikalnych 
zaszła, a w wielu miejscach obszar gruntów dominikalnych znacz- 
nie się zmniejszył. Przedewszystkiem często zdarzała się zamiana 
gruntów dominikalnych na rustykalne; naprzykład, jeżeli poddany 
miał parcele gruntu w środku lasów dominikalnych położoną. 
Często oddzielano część gruntów dominikalnych w celach dobra 
publicznego, np. na dotacyą szkoły, probostwa i t. d. Następowa- 
ły także wywłaszczenia za wynagrodzeniem w celu prowadzenia 
dróg publicznych, kolei żelaznych, robót wodnych i t. d. Lecz na 
największą skalę nastąpiła zmiana w roku 1848, gdy grunta do- 
minikalne włościanom na robociznę lub czynsz nieczasowo nada- 
ne, stały się ich własnością. Lecz to wszystko są zmiany i po- 
działy przymugowe, w postawionej zaś kwestyi idzie o dobrowolny 
podział. 

Dobrowolne podziały mogą być dwojakie: albo właściciel 
większego majątku ziemskiego, składającego się z kilku wsi przy- 
ległości stanowiących, życzy sobie jednę lub drugą wieś sprzedać; 
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lab też właściciel wsi chce grunta do jednej i tej samej wsi na- 
leżące po kilka lub kilkanaście morgów kilku osobom sprzedać. 

W pierwszym wypadku, według tego co wyżej powiedziano, 
w Galicyi żadne trudności nie zachodzą, jeżeli sprzedać się mają- 
ca wieś, chociaż stanowi przyległość innego majątku, ma w Ta- 
buli osobną kartę czyli folium. W tym względzie wspomnieć jesz- 
cze należy dekret nadworny z dnia 15 września 1847. Ustawo- 
dawstwo wychodząc z zasady dekretem z dnia 3 grudnia 1814 
wypowiedzianej niepodzielności majątku tabularnego, uważa utwo: 
rzenie osobnej karty czyli folium -w Tabuli krajowej dla przyle- 
głości, w dekrecie przysiołkami zwanych, i tychże oddzielną sprze- 
daż i obciążenie długami za niestosowne i nieodpowiedne. Gdy 
jednak od wielu lat tej praktyki się trzymano , że takie przyle- 
głości osobno sprzedawano i obciążano, więc wspomniony dekret 
postanawia, że gdzie taka oddzielna sprzedaż lub obciążenie już 
nastąpiło, tam i nadal to dozwolonem jest. Jeżeli zaś jeszcze taki 
wypadek nie zaszedł, natenczas sąd tabularny przed załatwieniem 
prośby o intabulacyą własności z powodu oddzielnej sprzedaży lub 
obciążenia , przedewszystkiem e. k. urząd obwodowy zapytać ma, 
czyli przyległość lub przysiołek według kadastru podatkowego 
i rzeczywiście stanowi samoistną, od głównych dóbr oddzielną ca- 
łość lub nie. W pierwszym razie przychylnie, w drugim zaś ra- 
zie odmawiająco prośba rozstrzygnioną być ma. Lecz w Galicyi 
przyległości, które w Tabuli na osobnej karcie wpisane są, tak 
według kadastru jakoteż rzeczywiście oddzielną całość stanowią; 
dlatego powołany dekret z dnia 15 września 1847 w ogólności 
ograniczenia nie wprowadza. 

Inaczej rzecz się ma w okręgu dawnej Rzplitej Krakowskiej, 
albowiem w księgach hipotecznych, krakowski majątek ziemski 
składający się z kilku wsi przychodzi jako jedna całość, i dla 
przyległości lub przysiołków osobnego ciała hypotecznego, to jest 
ciała na osobnej karcie wpisanego niema. Tutaj więc zastosowa. 
ne być mają przepisy dekretu z dnia 3 grudnia 1814, tojest roz. 
dzielenie czyli oddzielna sprzedaż przyległości pod warunkami 
tym dekretem objętemi nastąpić może; jednak zauważyć należy, 
że w tym względzie rząd trudności nie robi, i e. k. ministeryum 
na rozdzielenie zezwala, chociaż od rozdzielonych majątków pła- 
cony roczny dawny dominikalny podatek jest mniejszy jak 300 złr. 

Według dekretu nadwornego z d. 5 lutego 1818 1. 33,215, 
władze polityczne także przed udzieleniem zezwolenia na rozdział 
dochodzić mają, czyli byłym poddanym nie przysłuża prawo wrę- 
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bu w lasach, i czy te lasy od gminy uprawnionej oddzielone być 
mają, a w takim razie rozdzielenie tylko pod warunkiem ińtabu- 
lacyi prawa wrębu dozwolone być ma. Podobne przepisy zawiera 
dekret nadworny z dnia 28 stycznia 1820 1. 4,152 względem pra- 
wa paszenia bydła. Gdzie uregulowanie służebnictw lasowych i pa- 
szenia bydła już nastąpiło, tam w tym względzie trudności zacho- 
dzić nie będą; w przeciwnym razie rozdzielenie odmówione być 
nie może, jeżeli zabezpieczenie prawa wrębu lub paszenia na- 
stąpiło. t 

Właściwa parcelowa sprzedaż wtenczas zachodzi, jeżeli wła- 
ściciel niektóre do całości wsi należące grunta w większej lub 
mniejszej objętości, naprzykład po jednym lub kilka morgów roz- 
maitym osobom sprzedaje, nie mając wcale tego zamiaru, aby do 
nowonabywcey należały także prawa, które z posiadaniem dóbr 
tabularnych są połączone, naprzykład prawo prezentowania paro- 
chów, prawo wyrobu i szynkowania trunków. Jeżeli przemysło- 
wiec chce założyć jaką fabrykę, i znajdzie, że w pewnej wsi na 
pewnym gruncie zachodzą pożądane warunki, natenczas trudno 
żądać, aby z powodu potrzebnego kawałka ziemi, np. 1 morga, 
kupował całą wieś. Także często się zdarza, że właściciel posia- 
da w wielkiej odległości grunta, których odpowiednio uprawiać 
nie może, które jednak w rękach włościanina w dwójnasób lub 
trójnasób większy pożytek dadzą. W takich więc razach zachodzi 
prawdziwa parcelowa sprzedaż. W tym względzie niema innej 
ustawy, jak odwieczny patent z d. 1 września 1798, który posta- 
nawia, jak postępować należy jeżeli właściciel wszystkie lub część 
gruntów do wsi należących między poddanych rozdzielić chce. 
Ustawodawstwo nie było temu przeciwne, i poleca tylko, aby z je- 
dnej strony włościanin szkody nie poniósł, z drugiej zaś prawa 
wierzycieli hipotecznych nienaruszone były. Gdy dawni poddani 
pod szczególną opieką rządu zostawali, przeto powołany patent 
nakazuje, aby urząd obwodowy czuwał nad tem, aby kontrakt był 
jasny, nie zawierał żadnych prawu sprzeciwiających się postano- 
wień i t. d. Jeżeli majątek jest obciążony, zawarty kontrakt prze- 
słany być ma przez urząd obwodowy Sądowi szlacheckiemu, który 
wierzycieli hipotecznych wzywa, aby swe zarzuty wnieśli, lub co do 
sposobu zabezpieczenia praw swoich oświadczyli się. Jeżeli ta spra- 
wa w drodze ugody lub sądowego rozstrzygnienia załatwioną jest, 
lub jeżeli wierzyciele wcale żadnego oświadczenia nie dali, sąd 
szlachecki odsyła kontrakt do urzędu obwodowego, który takowy 
ostatecznie zatwierdza lub nie. Jeżeli potwierdzenie nastąpiło , no- 
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wonabywca przez wierzycieli hipotecznych nagabywanym być nie 
może. 

Powołany patent nie odpowiada teraźniejszym stosunkom. 
Niema żadnego powodu, dla któregoby opieka władz politycznych nad 
byłemi poddanemi w dawnej rozciągłości wykonywaną być miała. Je- 
żeli włościanin stał się właścicielem posiadłości i bez wszelkiego 
ograniczenia kontrakty zawierać może, to trudno pojąć, dla cze- 
goby dla ważności kontraktu, mocą którego część gruntów domi- 
nikalnych nabywa, zezwolenia urzędu obwodowego potrzeba było. 
Zresztą takie kupna parcel nietylko byli poddani, lecz i inne o- 
soby zawierać mogą. W tym względzie więc ograniczenia ze stro- 
ny władzy politycznej ustać powinny. 

Co się zaś tyczy praw wierzycieli hipotecznych , naturalną 
jest rzeczą, że ci z powodu parcelowej sprzedaży żadnej szkody 
ponosić nie mają; lecz jeżeli dobrowolne porozumienie nie nastą- 
pi, ustawa postanawiać powinna, że parcelowa sprzedaż na- 
stąpić może, jednak bez naruszenia praw wierzycieli, to jest, że 
prawo zastawu lub służebności, jak dawniej na całości cięży- 
ło, tak teraz na rozdzielonych częściach pozostaje, i trudno przy- 
puścić, aby wierzyciel hipoteczny lub osoba prawo służebności 
mająca, przez samo rozdzielenie szkodę ponosiła. 

Byłoby także pożądaną rzeczą, aby w razie pareelowej sprze- 
daży, także uregulowanie stanu hipotecznego nastąpiło, tojest, aby 
sprzedana parcela z całości gruntów dominikalnych wyłączoną 
była z tym dodatkiem, że charakter dominikalny straciła, to jest, 
że do nowonabywcy prawa dominikalne , naprzykład prawo pre- 
zentowania parochów, propinacya, nie należą, i dla tego wyłączona 
z komplexu dóbr powinna należeć do ksiąg gruntowych. 

Władze administracyjne w zastosowaniu powołanego patentu 
z dnia 1 września 1798 trudności nie robią, i tym sposobem wy- 
dzielone zostały naprzykład grunta, na których powstała fabryka 
papieru w Czerlanach i fabryka świec w Borku; lecz zawsze po- 
żądaną jest rzeczą, aby w tym przedmiocie nastąpiły uproszcze. 
nia, i o ile wiadomo, rząd zebrać się mającemu sejmowi krajo- 
wemu ma przedstawić projekt do ustawy tyczącej się parcelowej 
sprzedaży gruntów, a będzie rzeczą reprezentantów kraju wypo- 
wiedzieć, czego dobro ogółu i pojedynczych właścicieli wymaga. 

Co do ustawy tyczącej się stosunku właściciela do dzierżaw- 
cy, a w szczególności postępowania w sporach z kontraktu dzier- 
żawy wynikających, to wprawdzie przyznać trzeba, że cesarskie 
rozporządzenie z dnia 16 listopada 1858 niektóre dawniej prakty- 
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kowane niedogodności usunęło, lecz zawsze słyszeć się dają skar- 
gi na wolne postępowanie, które w rękach sędziego spoczywa, 
i od jego pilności i energii wszystko zależy. W tym względzie 
tylko radykalna zmiana, tojest zmiana systemu postępowania czyli 
zaprowadzenie jawnego i ustnego postępowania zaradzić może, a 
w Hanowerze zasiadająca komisya, w której także Austrya repre- 
zentowaną jest, wypracowała projekt nowej ustawy postępowania, 
która polega na zasadzie jawnego i ustnego postępowania. 

Dr. Kaczkowski w obszernym głosie przemawia przeciw par- 
cellowaniu jako zasadzie, upatrując w grożącym ztąd upadku 
większych własności degradacyą kraju do chłopizmu; stara się 
wykazać sposoby ratowania większych własności, w których wi- 
dzi jedyną siłę cywilizacyjną, jedyną dźwignię do podniesienia 
moralnego i materyalnego stanu kraju. Ze stanowiska ekonomiez- 
nego, — twierdzi mówca, — tak większa jak mniejsza własność 
mają swoje dobre strony. Są pewne gałęzie gospodarstwa, któ- 
rych rozwojowi mniejsza własność sprzyja, ale tylko większa wła- 
sność daje możność użycia machin, zaprowadzenia kosztowniej- 
szych ulepszeń, budowli i t. p., a więc otwiera pole dla ludzi 
teoretycznie ukształconych. Gdy więc teorya obu stronom przy- 
znaje pewne korzyści, praktyka w tej rzeczy stanowczo rozstrzy- 
gać musi. W praktyce widzimy przecież i u nas niejednę większą 
własność na wysokiej stopie pod względem gospodarstwa stojącą i 
rentującą się należycie, a z upadkiem większej własności upadła- 
by u nas zupełnie hodowla poprawnych koni, bydła i owiec. — 
W Anglii wielka własność i ordynacye nie przeszkadzają wcale 
znakomitemu rozwojowi wszelkich gałęzi gospodarstwa. (Co do 
Francyi, mówca zarzuca arystokracyi tamtejszej że popełniła błąd 
emigrując, w skutku czego nastąpił upadek większej własności.— 
Ze stanowiska społecznego wyższość wielkiej własności niewąt- 
pliwa — w niej bowiem inteligencya, w niej gotowość do usług 
i ofiar dla kraju, czego w chłopizmie nadaremnieby szukać. 
W końcu mowca, labo radby powstrzymać dążność do parcello- 
wania, jednak nie widząc możności dokonania tego przez jakie- 
kolwiek zakazy, zgadza się na konkluzyą wnioskodawcy jedynie 
ze względu na zasadę wolności. 

P. Franciszek Trzecieski nie zgadzając się ze sposobem za- 
patrywania się wnioskodawcy, przemawia również za utrzymaniem 
większych własności, a jako środki ku temu wskazuje podniesie- 
nie kredytu ziemskiego i banki rolnicze, przy pomocy których 


stworzyćby można kapitał obrotowy. Spodziewa się, iż sejm zaj- 
mie się sprawą kredytu ziemskiego, i wnosi przejście do porząd- 
ku dziennego nad wnioskiem p. Starowiejskiego. 

Dr. Machalski zwraca uwagę, iż nikt tutaj parcellowania nie 
stawia jako zasady, nikt nie myśli go używać jako środką zni- 
weczenia większej własności. Parcellowanie uważać należy jako 
ostateczny ratunek dla tych, co przy całej posiadłości utrzymać 
się nie mogą. Dla tego zgadza się z p. Starowiejskim, iż należy 
uczynić co tylko można na drodze prawodawczej, aby usunąć 
przeszkody do parcellowania. Przeszkody te są dwojakie: jedne 
płyną z prawa cywilnego, drugie z publicznego. Pierwsze ma na 
celu zabezpieczenie praw wierzycieli, na których nadwerężenie 
żadna władza zezwolić nie może. I tutaj właśnie leży największa 
trudność, gdyż posiadłości ziemskie najwięcej obciążone długami, 
najbardziej też potrzebują i szukać muszą rątunku w parcellowa- 
niu. Jedyna droga jaka w tym razie pozostaje , jest dobrowolne 
porozumienie się z wierzycielami. Co do trudności wypływających 
z prawa publieznego, te usunąćby się dały i usunąćby je należa- 
ło; zresztą w tej mierze niemasz wyraźnych zakazów, ani trudno- 
ści nieprzezwyciężonych. 

W tem miejscu Prezes przedstawia Zgromadzeniu, iż Czł. 
Tow. p. Siegler życzyłby sobie zabrać głos w tym samym przed- 
miocie, ale nie władając dostatecznie językiem polskim, prosi, aby 
Zgromadzenie zechciało pozwolić. na odczytanie przezeń uwag 
w tej mierze w języku niemieckim. Po jednogłośnem prawie ze- 
zwoleniu ze strony Zgromadzenia, p. Siegler zabiera głos, który 
tutaj w wiernem podajemy tłumaczeniu. 

„Usiłowanie powstrzymania wymagań czasu za pomocą nie 
mającego już warunków życia konserwatyzmu, podkopuje zaró- 
wno państwa jak narody, a nigdy nie może się stać na czas 
dłuższy panem sytuacyi. 

I Austryackie państwo stałoby dzisiaj finansowo lepiej, gdy- 
by odpowiednie czasowi ale pospieszne reformy r. 1848 ze spo- 
kojnem zastanowieniem, koleją, z zastosowaniem dla każdej pro- 
wincyi, w właściwej porze w życie były weszły. Przedmiot dzi- 
siejszych naszych rozpraw jest także spuścizną przewrotów roku 
1848; a chociaż już 16 lat bogatych w doświadczenia za nami 
leży, to jednak nie zgodziliśmy się jeszcze na środki, jakiemiby 
wielkiej posiadłości ziemskiej w Galicyi, w interesie rolnictwa i 
jako tak ważnemu czynnikowi dobrobytu narodowego, ułatwić 
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można obrobienie jej rozległych obszarów i przez odpowiedni do- 
chód z gruntu istnienie jej nadal zapewnić. 

Już przed 4 czy 5ma laty miałem zaszczyt, jako jeden 
z pierwszych, przedmiot ten wśród Szan. Zgromadzenia poruszyć 
i zdanie moje w tej mierze objawić, że podzielność wielkiej po- 
siadłości, przy tej rozciągłości w jakiej ona się w Galicyi obja- 
wia, stała się wobee zaszłych wypadków nieuniknionym, naglą- 
cym warunkiem jej egzystencyi. Chociaż naówczas zdanie to, jako 
zawczesne, nie znalazło echa, ponieważ wysokie wtedy ceny zbo- 
ża nie jednego do fałszywych prowadziły illuzyj, — to jednak a- 
graryjne stosunki kraju dzisiaj zdają się ku temu nakłaniać, jak 
skoro Szan. Komitet przedmiot ten na tegorocznem zebraniu na- 
wet na porządku dziennym postawił, — przez co ja z mej strony 
czuję się obowiązanym i zachęconym do wzięcia udziału w tych 
rozprawach. 

Zanim pozwolę sobie wyrzee moję opinią za lub przeciw 
dowolnemu podziałowi i sprzedaży gruntów wielkiej posiadłości, 
dobrze będzie zestawić agraryjne stosunki zachodnich krajów ko- 
ronnych z takiemiż stosunkami w Galicyi. Wielka posiadłość w za- 
chodnich krajach koronnych ma zwykle grunta dobrze zaokrąglo- 
ne, zostające w należytym stosunku do siły roboczej jaką rozpo- 
rządzać można. Małe albo żadnych długów, kredyt rzeczowy, 
pilni i inteligientni robotnicy, handel, przemysł i r.loictwo ściśle 
się tam łączą, a kierunek całości powierzany tam bywa racyonal- 
nie wykształconym oficyalistom. Odbyt produktów po stałych ce- 
nach jest tam zapewniony, są dobre drogi i szybki polityczny za- 
rząd. Właściciel ziemski jest tam nietylko rolnikiem, ale przemy- 
głoweem, akcyonaryuszem, rentierem, a przez to jest człowiekiem 
niezależnym, czynnym, wpływowym, a zatem dla trwałości i po- 
tęgi państwa nader szacowną osobistością lub powagą. 

Jakiż wpływ na taką posiadłość wywrzeć może prawo o do- 
wolnej podzielności gruntów? 

Sądzę że nie może wywrzeć innego, jak tylko wpływ po- 
myślny na podniesienie jeszcze dobrobytu narodowego działający. 
Właściciel bowiem wyzyska to prawo aby w drodze zamiany 
własność swoję lepiej zaokrąglić; albo też będzie się starał po- 
zbyć pól, które w skutek znacznej odległości żle są uprawne i 
mały dochód przynoszą. Żeby zaś tak silnie i zasadniczo ugrun- 
towana posiadłość ziemska miała kiedykolwiek zniknąć w skutek 
takiego prawa, jest to zupełnie mylnem przypuszczeniem lub oba- 
wą; albowiem owa swoboda w rozporządzaniu ziemską posiadło- 
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ścią podaje sposobność do tworzenia się nowych wielkich gospo- 
darstw, opartych na podstawie wymagań czasu, — tak jak z dru- 
giej strony dopomaga do rozpadnięcia się i rozkładu gospodarstw 
nie mających warunków żywotności, — co, zapatrując się ze sta- 
nowiska ekonomii politycznej, za największe dobrodziejstwo uwa- 
żać należy. 

Przypatrzmy się teraz stosunkom agraryjnym, z jakiemi 
wielka posiadłość w Galicyi ma do walczenia. 

U wschodniej granicy, gdzie takowa styka się z prowincyami 
bogatemi w surowe płody, oddalona od wielkich targowisk, znajduje- 
my wielką posiadłość ziemską uposażoną obszarami ziemi, które 
o wiele przewyższają robocze siły kraju jakiemi tam rozporzą- 
dzać można; przytem ma ona do czynienia z niedołężną, próżnia- 
czą ludnością wiejską bez potrzeb, — w skutek czego widzi się 
zmuszoną do obszarowego (extensywnego) gospodarstwa w naj- 
pierwotniejszym stanie; a jednak nie rzadko część zbiorów na 
zniszczenie zostawiać musi, ponieważ sił roboczych w tej ilości 
i w tym czasie w którym ich potrzeba, za wysoką nawet cenę 
dostać niepodobna. 

Do tych nieprawidłowych stosunków łączą się inne jeszcze 
pia desideria, jakoto: wielkie długi tabularne i lichwiarskie pro- 
centa, zupełny upadek rzeczowego kredytu, niedostateczny fundus 
instructus i kapitał obrotowy do ciągłego popędu gospodarstwa, 
brak wykształconych ludzi fachowych, oficyalistów i dzierżawców. 
Przemysł, handel, drogi leżą w stąnie niemowlęctwa, a odbyt na 
produkta zapewniony jest tylko w razie nieurodzaju w zachodnich 
krajach koronnych i to po cenach, które wysokie koszta produk- 
cyi u nas zaledwie pokryć są w stanie. Przytem rząd wymaga 
coraz większych podatków, i to niestety według jednej ogólnej 
normy dla całego państwa, nie troszcząc się o to, czy rolnictwo 
i dochód z gruntu we wschodnich prowincyach stoi lub nie na ró- 
wni z prowincyami zachodniemi. 

Wogólności żaden zakres administracyi w państwie Austryac- 
kiem nie leży do tyla odłogiem eo zakres rolnictwa, chociaż wła- 
śnie w tym kierunku potrzeba silnej, zdrowej, wedle zasad na- 
przód postępującej polityki gospodarstwa narodowego najwięcej 
czuć się daje i ta najwięcej dokazaćby mogła. 

Moi Panowie! Oto jest wierny obraz naszych ekonomiczno- 
politycznych stosunków; z niego można odkryć siedlisko choroby, 
a położenie nie zdaje mi się być tak rozpaczliwe, tylko należało- 
by szybko wejść na drogę reform i nią postępować, bo zysk na 
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czasie jest zyskiem pieniężnym, — mianowicie też dzisiaj, kiedy 
z siłą pary i szybkością telegrafów rozstrzygają się losy na- 
rodów. 

Zważcie Panowie! że w skutek siły i fatalności dzisiejszych 
stosunków, nasza wielka posiadłość nadweręża już swój kapitał, 
a zatem przestała być produkcyjną. 

Zważcie, że rolnictwo u nas kwitnąć nie może i nie będzie, 
dopóki mu niedostaje ożywczych żywiołów, a mianowicie handlu, 
przemysłu i kapitału, których przywabienia przy stepowem gospo- 
darstwie naszej wielkiej ziemskiej posiadłości oczekiwać nie 
można. 

Zważcie Panowie! że symptomata takiego moralnego naci- 
sku — zwłaszcza kiedy się coraz powszechniejszemi stają — nie 
cierpią zwłoki ani półśrodków : bo każdy dzień nowych ofiar 
wymaga, a upadek narodowego majątku szybko naprzód kroczy. 

Moja rada jest, ażeby u Wysokiego Rządu wyjednać ustawę, 
któraby większej własności przyznała wolność sprzedawania we- 
dle woli zbytniej ziemi i poddawania jej przez to ogólnej kultu- 
rze, — bo na tej jedynie drodze, mojem zdaniem, szybki rozwój 
bogactwa i gospodarstwa narodowego w kraju osiągnąć można. 

Nie lękajcie się, aby wielka posiadłość w skutku takiej usta- 
wy zniknąć miała. Nie — przez to owszem dopomoże się do jej 
ustalenia, to jest, że przy mniejszym obszarze gruntów a więk- 
szym kapitale obrotowym będzie ona intensywniej gospodarować, 
a tem samem przez podniesienie produkcyi przyczyniać się do 
wzmocnienia sił narodowych, — i daleko łatwiej będzie w stanie 
z odpowiednią świetnością reprezentować tytuł wielkiej wła- 
sności aniżeli przy dzisiejszej nędzy. 

Pożałowania godnym byłby kraj, gdybyśmy Panowie woleli 
raczej próbować jeszcze i nadal dotychczasowych paliatyw, które 
się już niedostatecznemi okazały; — droga ta bowiem prowadzi 
właśnie stopniowo wprost do tego czego się obawiacie i czego u- 
niknąć chcecie, mianowicie do zubożenia i rozkładu wielkiej wła- 
sności. j 

I tak np. skarżymy się, moi Panowie, na niskie ceny pro- 
duktów. Ja twierdzę że tak nie jest: nie ceny produktów są u nas 
za niskie, ale podatki, czynsze dzierżawne i koszta administracyi 
na nasze nędznie prowadzone extensywne gospodarstwa są za Wy- 
sokie. Zdanie to znajduje potwierdzenie w tej okoliczności, że 
w każdym obwodzie znajdują się przecież pojedyńcze komplexa 
dóbr, które dzisiaj nawet przynoszą zadawalniający czysty do- 


— 800 — 


chód, — ponieważ właściciele ich uzdatnieni w swoim zawodzie, 
wszystkie gałęzie gospodarstwa, które gdzieindziej w stanie bier- 
nym zostają, jak np. produkcyą nawozów, hodowlę bydła, uprawę 
łąk, racyonalnem postępowaniem w stan czynny, dochód niosący, 
zamienić umieli. 

Dla tego powtarzam: nasze przestarzałe ekonomiczno - poli- 
tyczne stosunki wymagają radykalnej reformy, a ta właśnie spo- 
czywa w wolności dzielenia gruntów; przez nią bowiem utworzą 
się kolejno ożywcze dla rolnictwa żywioły, jakoto : robotnicy, kon- 
sumenci, przemysł i kapitał, a przytem i prawodawcze jej prze- 
prowadzenie nie natrafiłoby na szczególne trudności. Wreszcie nie 
potrzebaby było szukać cudzego kredytu, ale możnaby go było 
stworzyć za pomocą swojskich, miejscowych środków, a to przez 
odprzedanie gruntów. 

_Mylicie się jednak Panowie, jeżeli sądzicie , że prawo par- 
cellowania chciałbym widzieć rozciągnięte i do lasów. To byłoby 
klęską narodową, albowiem istnienie nadal tego tak ważnego 
czynnika bogactwa narodowego, jego intensywna kultura i racy0- 
nalne spożytkowanie, zarówno dla dzisiejszej jak i przyszłych ge- 
neracyj, tylko w wielkich, zwartych obszarach i w rękach zamoż- 
niejszych większych posiadaczy rękojmią znajduje. 

Jeżeli sprzedaż dóbr skarbowych przyjdzie do skutku, to 
spodziewamy się, że Wysoki Rząd nie będzie w tym kierunku 
mniej troskliwym o gospodarstwo krajowe i na podział lasów 
skarbowych tylko z dobrze obmyślanemi ograniczeniami zezwoli. 

Moi Panowie! Doszedłem do końca przemówienia mojego. 
Obyście w tych nasionkach, które z miłości ku tej nieszczęśliwej 
krainie rozsiać pragnąłem, mogli znaleść jakie ziarnko, któreby 
plon wydać zdołało. Chęci moje były najlepsze. Dla tego proszę 
Was, nie oglądajcie się na blask przeszłości, ale się raczej wy- 
magań terażniejszości trzymajcie ;—a teraźniejszość ta żąda: wiel- 
kiej ziemskiej posiadłości, któraby się nie mierzyła liczbą dusz lub 
morgów, ale któraby z inteligentną znajomością zawodu, z ener- 
gią i odpowiednią siłą kapitału zdążała naprzód ku osiągnięciu 
ze swego gospodarstwa jąknajwyższego i najtrwalszego dochodu. 
Nie rozległą ale bogatą być powinna wielka posiadłość ; — to tyl- 
ko prowadzi do pomyślności kraju i byt jego zapewnią. 

P. Dzwonkowski nie wchodzi w rozbiór pytania, czy ze sta- 
nowiska ekonomicznego większa lub mniejsza własność większe 
zapewnia korzyści; z zasady byłby nawet może przeciwny par- 
cellowaniu, ale pyta się jakie są inne środki szybkiego ratunku 
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ządłużonych właścicieli? Czy sprzedaż własności ziemskiej lu- 
dziom obcym nam krwią i religią? Czy może sprzedaż lasów po 
30 fl. a. za morgę, jak się to nieraz praktykuje? Zresztą nie je- 
steśmy małoletni, abyśmy nie mieli sami wiedzieć eo dla nas lep- 
sze, i ażeby nas w rozporządzaniu naszą własnością zakazy ogra- 
niczać miały. W każdym zaś razie lepiej że grunta przejdą w rę- 
ce chłopów, niż w ręce cudze. 

P. Baszczewice. Przy każdej reformie tak w życiu prywatnem 
jak publicznem najważniejszą rzeczą jest to, aby uchwycić stoso- 
wną porę do jej przeprowadzenia. Jeżeli społeczeństwo chwilę tę 
pominie, wypadki same potem zmuszą je do przyjęcia reformy, 
która jednak wtedy niemało i ciężkich tak materyalnych jak mo- 
ralnych ofiar kosztuje. Kanelerz Zamojski w r. 1766, powołany 
do reformy konstytucyi, znosząc liberum veto, postawił 4 punkta 
zmierzające ku uwłaszczeniu włościan; alić znaleźli się tacy, któ- 
rzy go za to zdrajcą okrzyknęli. Na sejmie 4ro-letnim Kołłątaj, 
Staszic, Niemcewiez przemawiali za uwłaszezeniem — nadaremnie. 
W r. 1830 Lelewel, Ostrowski, Zwierkowski polecali toż samo — 
ale usłuchać ich nie cheiano. Cóż się stało? — Oto wypadki z r. 
1846 i 1863 przeprowadziły z ogromnemi dla nas stratami to, 
czego wprzód dobrowolnie przeprowadzić nie chciano. — P. Kacz- 
kowski woła: „nie parcelujcie, bo się zdegradujecie!* Kto sam 
z rozumną rozwagą ustępuje potrzebom czasu i przykłada rękę 
do reformy, ten się nie degraduje. Gorzej degraduje siła wypad- 
ków lub obcej woli. Parcellowanie jest już nie od dziś na porząd- 
ku dziennym na zachodzie. Kolej ze Lwowa ku Czarnemu morzu, 
taniość zboża jeśli dalej potrwa, sprowadzą koniecznie upadek 
większych własności, a wtedy nastąpi najgorsza degradacya, bo 
degradacya przez biedę. Wreszcie mówca w obecnej chwili właśnie 
upatruje porę do przeprowadzenia reformy o którą rzecz idzie i 
konkluduje, że parcellowanie jest koniecznem. 

P. Starowiejski oświadcza, iż jako wnioskodawca nie ma nie 
do dodania. i 

Prezes odezytuje wniosek p. Starowiejskiego ż poprawką wy- 
pływającą z głosu p. Szlachtowskiego, aby starać się usunąć prze- 
szkody w parcellowaniu na drodze prawodawezej. Następnie cha- 
rakteryzuje główną dążność wniosku, która zmierza ku jaknaj- 
większej wolności w parcellówaniu, wreszcie zwraca uwagę Zgrò- 
madzenia na najważniejszy argument za parcellowaniem , t, j. iż 
ono stać się może podstawą dobrego bytu i zamożności. 

Wniosek p. Starowiejskiego jednomyślnie przyjętym zostaje. 
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Następnie Prezes wzywa Członków do złożenia piśmiennych 
wotów na pięciu nowo wybrać się mających Członków Komitetu, 
a do obliczenia wotów zaprasza pp. Alexan. Gostkowskiego, Jul. 


Gorczyńskiego i Alexan. Śliwińskiego. 
(d. e. n.). 


W sprawie propinacyi *). 


Rząd e. k. austryacki objąwszy w posiadanie Galicyą pozo- 
stawił prawa propinacyi nienaruszone, a nakładając patentem z d. 
19 sierpnia 1775 na dochody propinacyjne podatek tak nazwany 
czopowy, wyraził się w ostatnim ustępie tegoż patentu, że przez 
nałożenie podatku na trunki, produkcya tychże nie ma być utru- 
dnioną, ani też zwierzchnościom gruntowym i Państwom bynaj- 
mniej się z ich dominikalnych dochodów nie ujmuje. (Dass durch 
die Belegung der Getriinke mit der Tranksteuer weder deren Er- 
zeugung erschweret, noch auch sonsten denen Grundobrigkeiten und 
Herrschaften nicbt das Mindeste an ihren Dominical Einkünften 
entzogen wird). 

Ta propinacya obejmowała wedlug prawa historycznego i 
zwyczaju za czasów byłej Rzplitej wyłączny wyrób i wyłączną 
sprzedaż w dużych i małych ilościach wszelkich trunków spirytu- 
sowych, tudzież piwa i miodu z wyłączeniem wina, bo jeszcze za 
czasów Rzplitej wyszynk wina nie należał do praw propinacyi. 
(Patent z 16 czerwca 1786 r. $. 58 i dekret kancelaryi nadworn. 
z 3 czerwca 1819 r.). 

W późniejszych czasach nie trzymano się jednak ściśle za- 
sady z 19 sierpnia 1775 r., ograniczając prawa propinacyi, i tak: 
Cyrkularz z dnia 6 września 1805 r. $. 35 wyraża się, że, gdy 
każdemu prawnie wolno trunki na swoją potrzebę zkąd chce 
sprowadzać, jednakowoż jest tenże sprowadzający obowiązany 
właścicielowi propinacyi cezopowe zwrócić, a sprowadzający po- 
kryjomu zkądinąd wódkę lab rosolis na własny użytek, podpa- 
dnie karze i konfiskacie sprowadzonych trunków: wódki i roso- 
lisu. Ten cyrkularz zawiera z jednej strony pozwolenie sprowa- 
dzania trunków na własną potrzebę, odwołując się do jakiegoś 


*) Zwracamy uwagę czytelników na przepisy odnoszące się do propina- 
cyi w Sprawózdaniu z posiedzenia Komitetu d. 10 stycznia 1865, w Nrze 4 te- 
gorocznego Dziennika na str. 86 i następnych. Red. Dz. Rol. 
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prawa, które nigdy ani za czasów byłej Rzplitej nie istniało, ani 
od czasu objęcia Galicyi wydane nie było; z drugiej zaś strony 
nakazując opłatę czopowego właścicielowi propinacyi przez spro- 
wadzających na własną potrzebę wódkę i rosolis, uznaje pra- 
wo historyczne co do rosolisów, iż te do prawa propinacyi 
należą. 

, W roku więc 1805 nie podlegało żadnej wątpliwości, że ro- 
solisy należą do praw propinacyi, bo sprowadzający je na własną 
potrzebę w jakichkolwiekbądź ilościach, w moc $. 35 teraz cyto- 
wanego cyrkularza byli obowiązani właścicielowi propinacyi to 
sprowadzenie oznajmić i ezopowe opłacić; czego przy winie, nie- 
należącem do prawa propinacyi, nie było. 

Lubo pismo gabinetowe z d. 28 listopada 1837 r. nakazało 
w kwestyach propinacyi dotyczących trzymać się jedynie i naj- 
ściślej zwyczaju (dotąd) istniejącego i praw historycznych, wsze- 
lako niezadługo potem pozwoliła była kancelarya nadworna de- 
kretem z 31 maja 1839 r. handlom towarów mieszanych (gemisch- 
te Waarenhandlungen) sprzedawać arak, rum, rosolisy i likiery 
w butelkach opieczętowanych najmniej półkwartowych po za dom 
(iiber die Gasse). Tak więc dekret z d. 31 maja 1839 r. ścieśnił 
znów prawo propinacyi przyznane cyrkularzem z 6 wrześ. 1805. 

Późniejsze rozporządzenie, a mianowicie dekret kancelaryi 

nadwornej z 6 grudnia 1841 r. dozwala producentom rosolisów 
sprzedawania tychże w butelkach najmniej półkwartowych, toż sa- 
mo po za dom i ścieśnia po trzeci raz prawo propinacyi. 

Mimo tego atoli, w moe cytowanych wyżej rozporządzeń, na- 
leżał aż do wydania ustawy przemysłowej wyszynk rosolisów i in- 
nych slodzonych trunków do praw propinacyi, z wyjątkiem sprze- 
daży tychże trunków w butelkach po za dom, przez producentów 
i kupców towarów mięszanych. 

Przy wydaniu ustawy przemysłowej wystąpiło w Galicyi 
wschodniej i zachodniej bardzo dużo indywiduów, szczególniej wy- 
znania Mojżeszowego: a) z doniesieniami o zakładaniu sklepów 
z towarami mięszanemi, b) z prośbami o konsensa na wyszynk 
trunków słodzonych, rosolisu, likieru i t. p. Pierwsze zostały bez- 
względnie przez właściwe e. k. urzęda powiatowe do wiadomości 
urzędowej przyjęte, a drugie bywają często uwzględniane, pomi- 
mo, że ustawa przemysłowa w ustępie VIII isejo prawa pro- 
pinacyi nienaruszone mieć chce. 

Liczne w tej mierze do Wys. e. k. akwa wniesione 
skargi, a szczególniej memoryał znacznej liczby posiadaczy dóbr, 
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jako właścicieli propinacyi, spowodowały Wys. e. k. Namiestni- 
ctwo do wydania następnego rozporządzenia pod dniem 30 wrze- 
śnia 1862 r. do 1.32179. 

„nN. 6602 z e. k. Komisyi Namiestniczej. 

„Wedle zawiadomienia e. k. Namiestnictwa z 30 września 
1862 1. 32179, wielu najzupełniej zasługujących na zaufanie wła- 
ścicieli dóbr przedłożyło memoryał, w którym wykazują dotkliwe 
uszczerbki, jakich po wydaniu ustawy przemysłowej i przy roz- 
szerzeniu granie hurtownego handlu wódką, doznaje obecnie w tu- 
tejszym kraju propinacya dworska, z powodu wzmagających się 
coraz bardziej koneessyj na szynkowanie słodzonych napojów spi- 
rytusowych; przyczem jednocześnie objawiając zdanie, iż prawo 
propinacyi rozciąga się także do tych napojów, upraszają, aby ta- 
kie koncessye na szynkowanie nie były udziełane bez przyzwolenia 
uprawnionych do propinacyi, a już udzielone aby zostały uchylone. 

„Twierdzenie, jakoby szynkowanie słodzonemi napojami spi- 
rytusowemi, o ile te są fabrycznie drogą chemiczną wyrobione, 
należało do prawa propinacyi, jest niewątpliwie bezzasadne i nie 
da się skutecznie obronić; jednakowoż jest ono między galicyj- 
skiemi właścicielami propinacyj ogólnie upowszechnione, i obudza 
nieuzasadnione niezadowolnienie, gdyż udzielanie wyżwspomnio- 
nych koneessyj poczytywane bywa za środek rozmyślnego uszczu- 
plania dochodu. 

„Mimo tego pomienione koncessye na szynki, równie jak hur- 
towny handel wódką, okazują się rzeczywiście dla dochodów pro- 
pinacyjnych dotkliwie szkodliwe. Praktyka wykazuje w tutejszym 
kraju uderzające w tej mierze przeciwieństwo z teoryą i zamia- 
rami ustawodawstwa. Podczas kiedy w teoryi obadwa te rodzaje 
przemysłu uważane są i traktowane jako nieszkodliwe gałęzie za- 
robkowania, są one w praktyce powiększejczęści na uszczuplenie 
dochodów propinacyjnych obliczone, a najczęściej starają się o nie 
i zajmują się niemi izraelici, którzy dzierżawy propinacyjne utra- 
cili albo ich uzyskać nie mogą, i dla tego swoim spółzawodnikom 
a względnie właścicielom propinacyi tak długo starają się szko- 
dzić, dopóki znowu monopolu nie opanują. 

„Rosolisy i likiery fabrycznie drogą chemiczną wyrobione 
rzadko w tym kraju znajdują odbyt u ludu wiejskiego, gdyż na- 
poje te są dlań za drogie i za łagodne. Wieśniak galicyjski lubi 
mocne, długo podniebienie drażniące, a przytem tanie trunki spi- 
rytusowe; dla tego też żydzi uzyskujący w mowie będące kon- 
cessye, fabrykują sami słodzone napoje tak zwaną drogą zimną, 
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przez przymięszanie cukru, miodu i jakiego barwnika, sprzedają 
je po tych samych cenach co trunki propinacyjne, i tym sposo- 
bem oczywiście bez wielkich kosztów odciągają konsumentów od 
szynków propinacyjnych. — Przy hurtownym handlu wódką u- 
szczerbek dla propinacyi jest również na porządku dziennym, 
zwłaszcza że ograniczenie prawem jej sprzedaży do najmniejszej 
miary jednego wiadra, obchodzi się zwykle przez rozdzielenie wód- 
ki pomiędzy kilku konsumentów, z widocznym uszczerbkiem do- 
chodów propinacyjnych. 

„Środki ostrożności, nadzór, kary, okazują się w tych razach 
niedostateczną kontrola; ostatnie zwiększają tylko znacznie akta 
urzędów politycznych, nie wystarczają jednakże do wytępienia 
nadużyć. 

„Z tego wynika, iż reklamacye uprawnionych do propinacyi 
właścicieli dóbr względem uszezuplania dochodów propinacyjnych 
przez wdzieranie się obcych w ich prawa (Privat-Kingriffe) nie są 
bynajmniej nieuzasadnione, ale owszem wymagają możebnej opie- 
ki, która w żaden sposób tak długo odmówioną być nie może, 
dopóki propinacya ważną część dochodów nietylko właścicieli 
dóbr ale i największej liczby miast stanowi, i dopóki jej wyku- 
pno, które bez tego ma być przedmiotem obrad na jednym znaj- 
bliższych sejmów, nie nastąpi. 

„Ponieważ się samo przez się rozumie, iż o uchylenia już 
prawomocnie wydanych koncessyj na drodze administracyjnej (im 
aussergesetzlichen Wege) nie może być mowy, to ta pożądana o- 
pieka o tyle tylko może być wykonaną, aby przy udzielaniu no- 
wych koncessyj z jaknajwiększą oględnością i z możebnem ogra- 
niczeniem na rzeczywistą potrzebę postępowano, i aby wydarza- 
jące się przekroczenia, nadużycia i oszustwa najsurowiej były 
karane. 

„Poleca się przeto e. k. urzędom powiatowym, jako władzy 
przemysłowej I instancyi, w uzupełnieniu rozporządzenia e. k. Na- 
miestnictwa z d. 30 października 1860 1. 44630 i z odniesieniem 
się do dekretu kancelaryi nadwornej z d. 6 grudnia 1841 (P. G. 
S. Tom XXXIII. N. 7), aby przy pertraktacyi szczegółowych wy- 
padków wedle wyrażonej tu myśli postępowały, a karygodne po- 
krzywdzania propinacyi przez ścisłe przestrzeganie przepisów po- 
licyjnych ukracały. 

„C. k. urzędy obwodowe mają ściśle czuwać nad odnoszące- 
mi się do tej sprawy czynnościami urzędów powiatowych. 

„Kraków, d. 16 października 1862 r.* 
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Z tego rozporządzenia okazuje się, że e. k. Władze krajowe 
niewiadomo dla jakich powodów (może w skutek jakiego dekla- 
ratoryum Najwyższych Władz, do wiadomości powszechnej niedo- 
szłego) nie uznają, iż w Galicyi wyszynk trunków słodzonych do 
praw propinacyi należy. 

W tym względzie potrzebne jest deklaratoryam prawodaw- 
stwa, które trunki do praw propinacyi należą, a które na mocy 
otworzenia sklepów z towarami mięszanemi i otrzymanych na wy- 
szynk koncessyj w butelkach, lab drogą wyszynku sprzedawane 
być mogą; bowiem przy wielkiej elastyczności dotychczasowych 
przepisów opuszczanie się na rekursa i skargi pociągnie za sobą 
koszta stępli i pisaniny, a to prawdopodobnie bez skutku, skoro 
Wysokie c. k. Namiestnictwo nie podziela tego zdania wszystkich 
właścicieli propinacyi królestwa Galicyi, że: w yszynk trun- 
ków słodzonych do praw propinacyi należy. 

Ponieważ Wysokiemu e. k. Namiestnictwu, jak z rozporzą- 
dzenia z d. 30 września 1862 r. do 1. 32179 widzieć się daje, do- 
kładnie wiadomo, że mający koncessyą na wyszynk rosolisów, lub 
sprzedający takowy rosolis w butelkach, te słodzone trunki sami 
na drodze zimnej fabrykują i prawa propinacyi w wysokim sto- 
pniu krzywdzą, wypadałoby, zanim prawodawstwo co do szynko- 
wania rosolisów i likierów orzeknie, wyjednać prowizoryczną usta- 
wę pod względem jakości rosolisów, przez indywidua niemające 
praw propinacyi w butelkach sprzedawać i kieliszkami szynkować 
się mogących; bowiem w ostatnich czasach po wydaniu ustawy 
przemysłowej, gdy założenie sklepów z towarami mięszanemi je- 
dynie od pojedyńczego oznajmienia zależy, ci tak. zwani kupcy 
weszli na pomysł sprzedawania takich trunków pod nazwą „roso- 
lisów i likierów* w butelkach przez siebie opieczętowanych, któ- 
rych żadną miarą rosolisami i likierami nazwać nie można. Te 
niby rosolisy są zwykłe śmierdzące wódki z bardzo małą ilością 
słodyczy, zresztą tynkturami, tojest spirytusowemi wyciągami ziół 
i nasion zaprawione. 

Za pomocą takich oszustw zostają prawa właścicieli propi- 
nacyj miejskich i wiejskich nadzwyczaj nadwerężone, bo kupiec 
taki, opłacając ze swego sklepu jedynie podatek, sprzedając niby 
rosolisy, a rzeczywiście prostą, śmierdzącą, nieco osłodzoną i tyn- 
kturami zaprawioną wódkę, ma za pomocą tego oszustwa propi- 
nacyę nie kupioną od właściciela, nie odziedziczoną w drodze 
sukcessyj, ale nabytą podstępem przez obejście prawa. ę 

Prowizoryczna ustawa w tym względzie mogłaby zawierać: 
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1. Definicyę czystości rosolisu, tojest oswobodzenia go od o- 
lejku swędowego (Fuselocl). 

2. Ilość cukru w pewnej miarze płynu. 

3. Oznaczenie czem rosolis lub likier ma być zaprawiony, 
to jest: które rosolisy i likiery zaprawiają się olejkami lotnemi, 
a które tynkturami. 

Te trzy własności objaśnię nieco bliżej, biorąc za podstawę 
rosolisy w dobrych krajowych fabrykach wyrabiane: 

Co do I. Czysty spirytus jest podstawą rosolisu i najważ- ` 
niejszem zadaniem dla fabrykanta. Najdokładniejsze osłodzenie 
go i najlepsze zaprawienie olejkami wonnemi nie dadzą płynu 
zasługującego na nazwę rosolisu, jeżeli spirytus od olejku swędo- 
wego bezwzględnie oczyszczony nie będzie. Pojedyncza lub po- 
dwójna destylacya na zwykłych aparatach destylacyjnych. nie o- 
swobodzi nigdy zupełnie spirytusu od olejku swędowego. Pomię- 
dzy wielu sposobami wykrycia olejku swędowego jest solucya sale- 
tranu niedotlenu srebra (Auflósung des salpeterersauren Silberoxyds) 
odczynnikiem bardzo pojedynczym. Ten rozczyn, dodany w kilku 
kroplach do płynu spirytusowego mającego olejek swędowy, za- 
barwi ten płyn po niejakim czasie czerwono-brunatno. 

Co do 2. Ilość najmniejsza cukru powinnaby być 15 č. wagi 
wied. na 1 wiadro rosolisu. 

Co do 3. Wszystkie rosolisy powinny być zaprawione olej- 
kami lotnemi (eterycznemi) niendzielającemi im prawie żadnego 
koloru: np. olejkiem anyżowym, kminkowym, cytrynowym, mięto- 
wym i t. p. — farbowanie rosolisów jest robotą kosztowną bez u- 
żytku, i służy czasem do zamaskowania jego nieklarowności, lub 
zaprawienia tynkturami. Jedynie rosolisy, które oprócz woni ma- 
ją mieć smak gorzki, cierpki it. p., mogą mieć kolor, np. rosolis 
żołądkowy, goryczkowy i t. p. 

Prócz tego powinnaby być na fiaszkach rosolisów i likierów 
(sprzedawanych w handlach towarów mięszanych lub szynkowa- 
nych na mocy otrzymanych koncessyj) etykieta, wyrażającą fabry- 
kę, gatunek i dobroć rosolisu, np.: Fabryka rosolisów w Łanewcie, 
Rosolis dubelt kminkowy; zresztą dla położenia tamy oszustwom 
powinny być flaszki w fabrykach pieczęcią lakową z godłem fa- 
bryki pieczętowane i fabryka powinna tym sposobem ręczyć za 
jakość rosolisu pod każdym względem, podobnie jak to dla wód 
mineralnych przepisano. 

Jasionów, 18 marca 1865 roku. 


H. N. 


EE 


— 808 — 


Nowy system hodowli pszczół i „Szkoła 
Pszczelnictwa.” 
+ (Nadesłane). 


Zbadawszy powody zawodów w naszem tegoczesnem Pszczel- 
nietwie, powody, które uniemożliwiały nam zarząd i osiągnięcie 
wyższych pożytków; pochwyciłem za rzeczywistsze, więcej uzasa- 
dnione prawidła, ułożyłem na doświadczeniach Lubienieckiego 
i własnych nową, więcej uzasadnioną podstawę pszczelnictwa, no- 
wy system budowy ulów, nowy system zakładania pasiek, i krót- 
szy, zanaturaloym usposobieuiem pszczół więcej zgodny sposób 
manipulacyi. — Zebrałem dawniejsze praktyczne wiadomości dla 
pasieczników krótko i treściwie, uporządkowałem je, i o tyle, o ile 
do nowego systemu pasiecznictwa przydatnemi być mogą, ułoży- 
łem je w formie katechizmu z pytaniami i odpowiedziami, tak, 
by w szkole dla początkujących pasieczników, jako treściwa i do- 
kłądna nauka pszczelnictwa posłużyć mogły. 

Ażeby tak pożądane dziełko, z całą pewnością użyteczność, 
jaką ta gałęź gosp za przedsiębiorcom dać może, zapewniło, 
wzywam tedy znakomitsze Stowarzyszenia gospodarskie, facho- 
wych pszczelarzy, przyjaciół pracy i postępu do wspólnej pracy, 
i oświadczam, iż jestem gotów zasady me, z dokładnym planem 
i szczegółowym opisem, pod Ich sąd przedłożyć. 

Ponieważ pszczelnietwo nie może być przywilejem jednego 
państwa, tem mniej jednej prowincyi, a jeszcze mniej pojedyn- 
czych osób; gdy tedy wszystkie narody gdzie tylko pszczoły e- 
gzystować mogą, równe prawo mają korzystania z ulepszeń w tym 
zawodzie, więc też ta wspólność interesu, wspólnych wymaga 
działań. 

Pod okiem stowarzyszenia opracowane dzieło, da przedsię- 
biorcom zupełną rękojmię, iż podług uznanych przez nich zasad 
urządzona pasieka da im pożądany możliwy pożytek. 

O ile więc w szczupłych szpaltach czasopism me główniej- 
sze zasady w streszczeniu skreślić można, ogłaszam je jak na- 
stępuje: l 

Tysiączne dowody przekonywają nas, iż nasza dotychczaso- 
wa pszezolarska wiedza, budowa ulów i sposób zakładania pasiek 
nie zgadzają się z naturalnem usposobieniem pszezół i ich nie- 
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zbędnem wymaganiem , jak skoro nasze ułaskawione pszezoły ro- 
jąc się, nie osiadają dobrowolnie w ule w naszej pasiece pousta- 
wiane, lecz uciekają w las, i tam, pomimo oddalenia, pracy i mo- 
zołu, w drzewach dziupławych zakładają swe siedziby. 

Jest to oczywisty dowód, iż nasza budowa ulów nie może 
wyrównać dogodnościom, jakie w takiem dziupławem drzewie 
pszczoły znachodzą, i że nie jest przydatną na fabrykę ich wy- 
robów. 

Ażeby zbadać przyczynę tego, trzeba pierwej znać przyrodę 
drzewa, w którem pszczoły tak chętnie osiadają, powody wygni- 
cia środkowych czyli rdzennych korzeni, powody spruchniałości 
wnętrza drzewa, skutki pruchna na zdrowych częściach drzewa 
pozostającego, skutki dziur, które wygnite korzenie w ziemi po- 
zostawiają, skutki próżni wnętrza drzewa, skutki soków drzewnych, - 
które ze zdrowych korzeni w zdrowe części pnia przechodzą, itd. 

Badając przyrodę drzewa, poznamy, iż drzewo jako istota 
żyjąca ma swoje przyrodzone ciepło i zasila je przyrodzonem cie- 
płem ziemi, wolnem czyli przechodzącem ciepłem atmostery i słoń- 
ca; jest wzdłuż swego pnia porowate i przepuszczalne, w poprzek 
jest nieporowate i nieprzepuszczalne, i dla tego w naczyniach 
z drzewa zrobionych, woda, spirytusy, para i gazy utrzymać się 
mogą. 

Jest to więc pierwsza główna wskazówka wymagań pszczół 
w budowie ulów, by ul był tak urządzony, by para i gazy z wy- 
ziewu tylu żyjących istot w gnieździe pszezół tworzące się, bez 
żadnej trudności i pomocy ludzkiej ulotnić się mogły i nie zosta- 
wiły śladu stęchlizny, wilgoci i pleśni. 

Wygnite korzenie pozostawiają w ziemi jakby wywiercone 
dziury, któremi w zimie przyrodzone ciepło ziemi w dziupło drze- 
wa przechodzi, gniazdo pszczół ogrzewa, i porami konarów i ga- 
łęzi w wyższe warstwy atmosfery się ulatnia. — W lecie przez 
nacisk wolnego, czyli przechodzącego ciepła atmosfery i słońca 
na powierzchnią ziemi, tworzy się w takich otworach ziemi jak 
w każdym podziemnym sklepie chłód, który gdy w dziupło drze- 
wa przejdzie, jeszcze chłodnemi sokami drzewa pomnożonym bywa. 

Jest to więc druga główna wskazówka wymagań pszezół 
w budowie pasiek i ulów, ażeby przyrodzone ciepło ziemi wpły- 
wało w zimie w gniazdo ich i zostawiało im rosę, której one do 
życia niezbędnie potrzebują; w lecie zaś, ażeby z takiego otworu 
ziemi wychodzący chłód, ochraniał ich wyroby od szkoliwych skut- 
ków gorąca. | 
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Że drzewo w poprzek jest nieprzepuszczalne a wzdłuż ma 
pory, któremi soki drzewne, para i gazy w wyższe warstwy atmo- 
sfery ulatniają się, a prócz tego dziupławość wnętrza pruchnem 
obłożoną ma: dla tego też zewnętrzny nacisk gorąca i zimna tak 
łatwo we wnętrze drzewa a zatem i w gniazdo pszczół docisnąć 
się nie może. 

Jest to więc trzecia główna wskazówka wymagań pszczół 
w budowie ulów, aby zewnętrzny nacisk gorąca i zimna tak ła- 
two we wnętrze ula a zatem i w gniazdo pszczół samowolnie nie 
przeciskał się. 

Pszezoły tak jak i inne żyjące istoty mają swe przyredzone 
ciepło. Ażeby go nie utracić, a z niem nie utracić iskry życia, 
kryją się one w wnętrzu innych żyjących istot, które ich ciało 
‘w zimie swem ciepłem ogrzać, a w lecie ich wyroby ochłodzić 
mogą. 

Są one przeto komornikami w ciele innych żyjących istót 
i muszą jako takowi przyjąć kondycye, jakie im ich siedziby 
wskazują. Podług tych niepewnych kondycyj muszą one rozmna- 
żać swe plemię i zakładać fabrykę swych wyrobów. — Ten do- 
wolny wpływ obcego ciała na gniazdo ich i ta zależność jest te- 
dy jedyną wadą, która ich wzrostowi i zamożności w drodze stoi 

Cała więc podstawa pszczelnictwa i glówna część pracy 
i władzy, którą człowiek objąć i podług rozumnych zasad ku 
swemu i ku dobru swych wyrobników zarządzić może, leży 
w tem, by stosownie do odwiecznych praw natury, podług praw 
uzasadnionych jeometryi, matematyki, fizyki, chemii i t. d. usunął 
tę zależność, i odpowiednio wyż rzeczonym wymaganiom urządził 
pasiekę i ule. 

Mogę tedy śmiało powiedzieć, iż urządziłem je tak, jak je 
w naturze w drzewach dziupławych znachodzimy, i usunąłem 
przeszkody a zachowałem wiernie to wszystko, eo tylko z od- 
wiecznej praktyki i tegoczesnych udoskonaleń Dzierżona i Lubie- 
nieckiego użytecznem być może. | 
| Jestem tedy w możności, bez względu na mrozy i szarugi 
śniegowe, utrzymać w mych ulach stan pożądany ciepła, i bez 
względu na gorąco stan pożądany chłodu; — stan ciepła w pasie- 
ce i ulach za pomocą termometru dowolnie regulować; — mogę 
pszezołom oznaczyć pewien ezas do nakładania czerwiu i pewien 
czas rójki, i niepotrzebuję do wydania rojów używać sztucznych 
i gwałtownych środków. 

Ani słotny i zimny, ani suchy i gorący rok, nie zamknie dla 
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moich wczas rozmnożonych sił, skarbów natury, — W kilku tygo- 
dniach pomyślnej pory zniosą moje pszczoły tyle, iż zwrócą wkład, 
i zaopatrzą się w potrzebne zasoby; a gdy rok więcej sprzyjają- 
cy posłuży, o!-to z pewnością w dwójnasób lub w trójnasób po- 
mnożą one kapitał wkładowy. 

Ażeby się ta umiejętność jako praktyczna i prawdziwie uży- 
tecźna gałęż gospodarcza rozpowszechnić mogła, potrzeba najprzód 
wydania dziełka, teoryą i praktyką uzasadnionego, potrzeba ulów 
podług mych zasad zbudowanych, potrzeba szkoły i wzorowej 
opieki. 

Zawiadamiam tedy Wysokie tutejszokrajowe i zagraniczne 
Towarzystwa gospodarskie i Szanownych właścicieli znakomitszych 
pasiek, iż jestem gotów przyjąć obowiązek założenia i prowadze- 
nia dyrekcyi pasieki i szkoły wzorowej; założenia i prowadzenia 
fabryki ulów, a wreszcie wydać w tym zawodzie dziełko tak upo- 
rządkowane, jak je na wstępie określiłem. ż 

Ażeby Szanowna Publiczność tem pewniej i wcześniej mogła 
je mieć pod ręką, ogłaszam prenumeratę, przy pomocy której bę- 
dę mógł poczynić stósowne kroki. 


Przedpłata na dziełko pod tytułem: 
SZKOŁA PSZCZELNICTWA 


wynosić będzie z przesyłką pocztową post. rest. Baligród, w obw. 
Sanockim, 1 fl. 50 centów. 

Łopienka, 10 kwietnia 1865, 

Józef Męciński. 


= 


ROZMAITOŚCI. 


Ziemianina (Poznańskiego) Ner 24 zawiera: Postępy w dziedzinie 
rolnictwa p. Dra Hartstein (dokończenie), — Flora ziemi piaszczystej p. J. 
Janaszewskiego (dokończenie). — Rzut oka na stosunki ekonomiczne rolni- 
ctwa we Francyi w r. 1865 p. Leeouteux, — Pracownia rolniczo-chemiczna. 

Ner 25. Jakie korzyści wypływają dla rolnictwa z połączenia fabryk 
technicznych z gospodarstwem wiejskiem p. A. Buchowskiego. — Otyłość, 
sposoby jej powstawania, zapobiegania l leczenia według systemu Williama 
Bantinga p. Dra Mateckiego. — Pracownia rolniczo - chemiczna. — Rozmaito- 
ści: Dochodzenie dojrzałości zboża. Chlorek wapna jako środek przeciw mu- 
chom i innym owadom. 
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Wiadomości handlowe i gospodarskie. 


1 lipca. Wedle wiadomości z Holandyi wypadek rozpoczętego 
żniwa roślin olejnych potwierdza zupełnie wątłą nadzieję jaką już po- 
przednio względem nich żywiono; a z nad Renu , gdzie już żyto: żąć 
poczynają, dochodziły ostatniemi dniami wieści zupełnie sprzeczne z da- 
wniejszemi pomyślnemi oczekiwaniami. — Anglia i Francya spodziewają 
się zawsze jeszcze, jeżeli nie świetnych, to przynajmniej dobrych zbio- 
rów; mimo tego, w Anglii mianowicie, panowało usposobienie silne, które 
uważać należy za odbicie się usposobienia na stałym lądzie, w tych 
szczególniej krajach, z których Anglia mimo dobrych nawet zbiorów 
potrzeby swoje zaspokajać jest przymuszoną. Holandya była ożywioną 
i przesłała znacznie wyższe notowania. 'Targ Berliński odznaczał się 
w ciągu ostatnich ośmiu dni stanowczo silnem dążeniem. — Wiadomo- 
ści z całych północnych i wschodnich Niemiee jako też z Polski brzmią 
jednozgodnie niepomyślnie o spodziewanym wypadku zbiorów. Wedle 
doniesień z Rosyi posiewy stoją tam gorzej niż gdziekolwiek i nie ro- 
bią nadziei aby wiele pozostało na wywóz. 

Wobec takich okoliczności nie dziw że spekulacya, która od lat 
kilku przeniosła się była na inne pole, rzuca się teraz z nową siłą na 
zboże, które zdaje się pomyślne wróżyć szanse. 

W Wrocławiu także ruch był bardziej ożywiony, a zakupna tak 
na konsumcyą jak na spekulacyą znaczne. Żyto przy podnoszących się 
cenach na targu poszukiwane, znowu w ciągu tygodnia podskoczylo o 
3 srgr. na szeflu (36 c. na korcu), tak iż podniesienie się cen nad ich 
najniższe stanowisko wyqosi teraz 13 sgr. na szefłu (1 fl. 56 e. na korcu); 
Pszenica w ciągu tygodnia dobry znajdowała odbyt, ceny podniosły 
się, a mianowicie dawniejsza tak znaczna ich różnica stosownie do ga- 
tunków więcej się wyrównała. — 1 lipca płacono: Pszenicę za 84 44. 
białą od 60 do 70 sgr. (fl. 3.20 — 3.73), żółtą 56 — 67 sgr. (fl. 2.98— 
3.57); Żyło za 84 4, 51 — 53 sgr. (fl. 2.72 — 2.83). Rzepak zimowy 
(nowego zbioru) 240 do 260 sgr. za 150 g4, (Ponieważ przy kupnie u nas 
wymagają zazwyczaj 180 g4, wied. wagi korca, przeto cena powyższa, li- 
cząc kurs talara po fl. 1.60, odpowiada fl. 17.,20—18.64 za 180 tą. wied.). 
dla aa Człon. PALAC dk 3 "1.4 dla nz SL SUE: tara m 
żytość przesyłaną być ma franco pocztą pod adresem: „Do Expedycyi* „DZIENNIKA 
ROLNICZEGO" w FISZ c.k. Tow kowego w KSOSPOdarczo-rolniczego przy Ul. 


Sławkowskiej, w domu Towarzystwa Naukowego w Krakowie, z wyrażeniem na kopercie: 
pieniądze prenumeracyjne. 


M. Jawornicki Red.odpow. — Nakł. Red, —W dru. Czasu W. Kirchmayera. 


